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O g ło szen ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaitowefo 
drobnym drukiem (petitem) ca pierwszj rai p« 
80 halerzy, następny po 10 haL -  Nadesłana 
ed miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
lutL za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza aa każdy rai. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
eenę 8 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejaee- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Organ poiskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 71/i  rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamaoye otwarte tą wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakcya rękopisów nie zwraea 

i bezimiennych listów nie nwzględnia.

Robotniczej" w Berlinie nie wywarła żadnego 
skutku.

Ucieczka Kasprzaka ze szpitala Jana Bo­
żego ożywiła w pewnych kołach podejrzenie 
dotąd na nim ciążące, w innych zaś wywo­
łała wahanie się, które jednak wobec braku 
rzekomych dokumentów archiwalnych, zatrzy­
manych jakoby przez jednostkę, nie ulega­
jącą już wówczas kontroli partyjnej, nie mo­
gło doprowadzić do jakiegokolwiek wyświe­
tlenia tej sprawy; w jednostkach, które od 
początku nie wierzyły w prowokatorstwo K., 
wzmocniła ta ucieczka po dwuletniem wię­
zieniu śledczem tem silniej przekonanie o zu­
pełnej jego niewinności pod tym względem.

Próby ostatecznego wyjaśnienia tej sprawy, 
podejmowane w łonie P. P. S., jakoteż poza 
jej obrębem, nie doprowadzały do ostatecznego 
tej sprawy wyjaśnienia, albowiem powoływano 
się na świadectwa ludzi, będących właśnie 
podówczas daleko — poza krajem — w Ame­
ryce, Syberyi itd,

Trzej towarzysze, którzy w ostatnich cza­
sach wrócili z Syberyi zeznali wiele szcze­
gółów na korzyść Kasprzaka. Jeden z nich 
znalazł w archiwum policyjnem jednego z mia­
steczek rosyjskich list gończy za Kasprza­
kiem, wydany na drugi dzień po jego ucieczce 
w r. 1895, w pośpiechu hektografowany.

Ów papier policyjny, nakazujący ściganie 
Kasprzaka, widział także członek K. Z. P. P. S. 
w Londynie, dokąd w odpisie dokument ów 
był przesłany.

Przegląd wszystkich większych procesów 
partyjnych i analiza poszczególnych zarzutów, 
mających jakoby napewno obciążać K. — po­
kazały, że żaden z tych zarzutów, z wyjątkiem 
może poufałości towarzyskiej Kasprzaka z Si- 
dorkiem i ślepej jego wiary w tego ostatniego, 
nie może ostać się wobec ścisłej krytyki i po­
jęć sprawiedliwości.

Dla przykładu przytoczymy dwa fakty. —  
Jeden z towarzyszy berlińskich odprowadzał 
Kasprzaka na dworzec kolei żelaznej i był 
pewien, że K. z Berlina wyjechał. Tymcza­
sem spotkano go w tym dniu w Berlinie, 
skąd nowy powód do podejrzywania Kasprza­
ka o nieczyste jakieś praktyki. — Wyjaśniło 
się to później w bardzo prosty sposób: K. 
mógł jechać tylko IV  klasą, a pociąg wów­
czas odchodzący tej klasy nie miał i K. Ber­
lina nie opuścił.

Fakt drugi jest nie mniej znamienny: To­
warzysz, który opowiadał o jeździe K. z po­
dejrzanymi ludźmi koleją i o treści jego 
z nimi rozmowy — po łatach zeznał, że był 
wówczas tak chorym nerwowo, że ludzie mo­
ralni nie powinni go byli seryo traktować! 
Również charakterystycznem jest zachowa­
nie się członka Free Russia, który dokumenty 
dotyczące Kasprzaka uważa za swoją własność

prywatną, i po latach wielu oświadcza, że 
nigdy K. za prowokatora policyjnego nie 
uważał, nie dał jednak przez ten cały czas 
wyrazu publicznego swojemu przekonaniu.

W  taki to sposób stało się możebnem, że 
K. przez 12 lat z rzędu zostawał pod stra­
sznym bo nieumotywowanym poważnie za­
rzutem stosunków z policyą; a choćby yso- 
biste cechj jego charakteru czyniły w oczach 
niejednego brzemię tego zarzutu lżejszem, 
a sam zarzut mniej krzywdzącym, to jednak 
podpisana komisya po wypadku w roku 1904 
aresztowania Kasprzaka w Warszawie,— po 
jego bohaterskiej obronie — zgładzeniu car­
skich siepaczy policyjnych, którzy go przy­
szli aresztować, -  wobec grozy szubienicy 
z wyroku sądu wojennego; mając przed sobą 
z jednej strony zeznanie świadków, prze­
czące prowokatorstwa K., z drugiej zaś stro­
ny, uwzględniając brak wszelkich dokumen­
tów, uzasadniających poważnie i krytycznie 
zarzut powyższy, uważa za obowiązek su­
mienia orzec co następuje:

Zarzut wyszczególniony w odezwie Komi­
tetu Centralnego partyi „Proletaryat" z daty 
Warszawa w grudniu 1892 r., jakoby Mar­
cin Kasprzak „w ostatnich czasach stał się 
osobistością podejrzaną w stosunkach z po­
licyą" nie został udowodniony, a poszczegól­
ne poszlaki z przeróżnych stron podnoszone 
okazały się mylnemi i nieuzasadnionemu 
W  ślad za tem upadają też wszelkie na pu- 
blikacyi C. K. partyi „Proletaryat" oparte 
doniesienia i komunikaty, ogłaszane po r oku 
1892 w pismach partyjnych Lb poza tako­
wymi.

E. Golde. I. Daszyński.
L . Falski.

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w  z a b o r z e  r o s y j s k i m .

Stan wojenny w W arszawie
Oberpolicmajster m. Warszawy, n • zapytanie 

dyrekcyi teatru lód* ki eg >, ak się ma za'hować 
publiczność, która po przedstawieniu późną no-ą 
wraca do domu, wyjaśn l, iż z powodu sta u 
wojennego i bolących z nim w związku obo­
strzeń policyjnych, każdy przechodzień powiuien 
przy sobie nosić paszport lnb dowód lęgni ma­
cy jny.

Kto taki dowól posiad*, może bezpiecznie 
wracać do domu. Jeżeli zaś paszport je t  wy­
słany i< a zmianę, należy mieć przy sobie odpo- 
wiedne świad- ctwo.

W razie nieposiadania legitymacyi, możn być 
narażonym na aresztowanie, dla sprawdzenia 
tożsamości osoby.

* *

Przechodnie spoglądają kn niemu z nie- 
mem współczuciem. Coś targa duszę ludzką, 
coś chwyta ją kleszczami i wciska się głu­
chym szeptem:

— Patrz, jakaś ty nędzna! Oto brata two­
jego wiozą, a ty  stoisz bezczynna, bez­
radna...

— Bagnety... bagnety!.. — ktoś cicho szep­
ce do siebie.

— Tak, bagnety! Jeden tylko więzień 
zdaje się ich nie widzieć. Nie widzi on na­
wet tych rzucanych mn spojrzeń współczu­
cia i owych, niemal macierzyńską troską 
przepojonych ócz kobiecych... Nie widzi nic. 
Duszę jego przysłoniła myśl jakaś ponura... 
Wpatrzony w siebie, smutnie zadumany sie­
dzi, jak gdyby świat już był nie dla niego, 
a on nie dla świata...

Kto wie, co go czeka------------
I  smutno, strasznie smutno robi się na 

duszy.

Takbym chciał zobaczyć choćby zdała, 
choćby na chwilę jakiego przechodnia, usły­
szeć turkot di ugiej dorożki.

Cisza... pustka...
Dziewiąta wieczór... Jeszcze przed godziną 

jak tu było ludno! Może to ten nieznośny 
deszcz spędził ludzi z chodników ulicznych... 
Robi mi się ciężko, bardzo ciężko i chciał­
bym co prędzej zawrócić w dzielnicę bardziej 
ludną...

Nie mogę... muszę się spieszyć.. I  dorożka 
moja posuwa się coraz dalej w dzielni* ę gro­
bowej ciszy, kn krańcom miasta.

Coraz częściej połyskują bagnety.
Miasto zdusiło w sobie okrzyki bólu i łka­

nia, zdławiło w sobie okrzyk wściekł ści, 
a bagnety czuwają...

Zdaje mi się, że tnrkot mojej dorożki >bu- 
dzi senną dzielnicę miasta, że wypłyną na 
uLcę masy —

Bagnety czuwają nad spokojem — —

R edakcya: K raków , G rodzka 55. 
A dm inistracya: S ław k ow sk a  29. 

Dział inseratowy: P o se lsk a  15.
AdreB na telegramy: Naprzód Kraków.

Tiiełou: Redakcyi Nr. 396, AdmlRistracyl Nr. 624. 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

f  odsytką 2 kor„ bez odsylki 1 kor. 60 h, 
H  granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr 50 otm., 2*/2 szyi., 

70 ot. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8 halerzy, 

poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.

Szanownych Abonentów „Naprzodu"
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
wrzesień.

Celem nniknięcia przerwy w otrzymywa­
nia dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej. — Zamiejscowi abonenci ze­
chcą przesłać prenumeratę naszymi czekami 
pocztowymi (Nr. 834.095). —  Miejscowi abo­
nenci mogą płacić albo w administracyi, albo 
do rąk inkasenta, nie zaś roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje:
z odsylką bez odsylki

miesięcznie . . . .  2 K 1 K 60 h
Administracya * Naprzodu*

Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624)

Sprawy partyjno.
Wyznaczona przez Centralny Komitet Ro­

botniczy P. P. S. komisya, złożona z towa­
rzyszów: Daszyńskiego, Golde i Falskiego, 
zajmowała się w dnin 10 sierpnia 1905 r. 
w Krakowie rozpatrywaniem oświadczenia 
Komitetu Centralnego partyi „Proletaryat" 
z daty: Warszawa w grudniu 1892 r., a do­
tyczącego Marcina Kasprzaka, w szczególno­
ści zarzutu, jaitoby M. K. „w ostatnich cza­
sach stał się osobistością podejrzaną pod 
względem stosunków z policyą", umieszczo­
nego w nrze 2 „Przedświtu" z lutego 1893 
r., oraz notatki, umieszczonej w nrze 9 „Ro­
botnika" z daty: Warszawa, 15 sierpnia 
1895 roku p. t. „Ucieczka", gdzie redakcya 
przypomina towarzyszom, że K. „na zasadzie 
oświadczenia C. K. byłego „Proletaryatu" 
był z partyi wykluczonym ...„jako podejrzany 
o stosunki z policyą"; następnie notatki 
„Przedświtu" nr 3 r. 1901 p. t. „Wybory w 
Poznaniu", gdzie K. Z. P. P. S. ostrzega 
przed kandydaturą Kasprzaka do parlamen­
tu Po odczytaniu listów: 1) z 27 maja 1903, 
2) d. 17 lipca 1905 r., obu z Londynu, w 
sprawie dokumentów archiwalnych, mających 
być w posiadaniu P. P. S., a dowodzących 
stosunków K. z policyą — oraz po przesłu­
chaniu świadków tow.: Mieczysława, Stefana, 
Baja i Maćka — komisya wydaje o całej tej 
sprawie następującą opinię:

Podejrzenia Kasprzaka o stosunki z po­
licyą wyłoniły się za granicą już w latach 
1891 i 1892 r. i w tym samym czasie prze­
niknęły do kraju. Opierały się one na za­
chowaniu się K. wobec organizacyi partyj­
nej „Free Russia", gdzie K., wypierający się 
wraz z żoną wszelkich stałych z „Free Rus­
sia" stosunków, był wedle własnych opowia­
dań późniejszych (cytadela warszawska 1893) 
jej płatnym funkeyonaryuszem. Rzecz ta wy­
szła także na jaw później przez przyznanie 
się członka „Free Russia", Wojnicza.

GNIEW NIEWOLNIK.

Stan wojenny.
( W r a ż e n i a  i n a s t r o j e ) .

Na ulicy.
Dziwne miasto...
Co krok — niemal — żołnierz z bagnetem. 

Co chwila tentent koni — kozacy jadą...
A na nlicy życie wre, kipi... Ludzie prze­

ślizgują się pomiędzy końmi, wpadają pomię­
dzy bagnety i mkną dalej, dalej... Napróżno 
wypatruję w ich twarzach uczucia strachu
lub bojaźni Nic — zwykły, codzienny
wyraz ludzkich twarzy.

Dzisiejszy dzień mniej jest jakoś pewny, 
niż inne: ogłoszono dwudniowy strejk po­
wszechny.

Ulica to zapełnia się tłumem — nie tym 
tłumem świątecznym, co to bez celu snuje 
się i gapi, ale postaciami źle ubranych, wy 
nędzniałyrh istot z poddaszy i warsztatów 
fabrycznych to znów wyludnia się zu­
pełnie...

I  wtedy zdaje się, jakoby lęk cicho-skrzydły 
przebiegł ulice miasta i strachem niepewności 
wykrzywił twarze spotkanych przechodniów.

Przed na; ół przymkniętymi sklepami i u- 
chylonemi furtami bram stoją niewielkie gro­
madki — po 2 — 3 osób — i rzucają cieka­
we, trwoźne spojrzenia w dal uliczną. Z  ich 
oczu, z ich twarzy, jedno bije pytanie:

— Czy też będzie co dzisiaj?
Z bocznych ulic napłynęła znów fala tłu­

mu i cicho, martwo niemal, przelewa się u-

Zachowanie się Kasprzaka u Dębskiego w 
Paryżu, któremu K. przetrząsał kieszenie w 
nocy, następnie podejrzenie D., że układ je­
dnej z konspirowanych przed Kasprzakiem 
odezw —  K. odbił.

Wreszcie pytania Kasprzaka, jakim sposo­
bem partya może się dowiedzieć o wszyst­
kich agentach policyjnych rosyjskich i czy 
zna także agentów zagranicznych, czy tylko 
krajowych — były powodem, iż podejrzenia 
takie wzrastały.

Jeden z towarzyszów, wyjeżdżający wów­
czas z kraju, opowiadał, że K. jechał w wa­
gonie z podejrzanemi osobistościami i roz­
mowa toczyła się koło aresztowań ówczesne­
go Związku robotniczego. Aresztowanie w 
r. 1892 drukarni „Proletaryatu", zwłaszcza 
zaś znalezienie w kryjówce stołu — pieczęci, 
położono na karb Kasprzaka, a ścisłe pożycie 
K. z prowokatorem Wł. Sidorkiem, zdema­
skowane dopiero w 1893 r., przyczyniło się 
także do utwierdzenia ludzi w prawdziwość 
podejrzeń. Wkońcu różnorodne awantury z 
życia osobistego K., — jego przesadne opo­
wiadania o heroicznych czynach swoich, n- 
cieczkach, potężnych wpływach, znakomitych 
informacyach itd. — mogły przyczynić się 
do wyłonienia się podejrzeń o stosunki z po­
licyą.

Organizacyjne stosunki, partyjne w Kró­
lestwie były w owym czasie takie, że osła­
bione i zdziesiątkowane poszczególne organi- 
zacye ulegały łatwo panice i podobnym po­
dejrzeniom, co wobec masowych aresztowań 
ówczesnych i słabości tych organizacyj było 
łatwo zrozumiałem. Istnienie prowokatorów 
w organizacyi nie ulegało wobec poważnych 
aresztowań i katastrof organizacyjnych ża­
dnej wątpliwości. Nazwiska Wagnera-Benzefa, 
Wyszomirskiego, Sidorka itd. i haniebna rola, 
jaką ci prowokatorzy odegrali — wypłynęły 
wkrótce lub później na pw. A nieprzebiera- 
nie w środkach ze strony Kasprzaka potęgo­
wało jeszcze obawę, iż człowiek ten gotów 
jest szkodzić partyi wszelkimi sposobami.

W  ten sposób doszła do skutku w grudniu 
1892 r. hektografowana odezwa, zawierająca 
5 zarzutów przeciwko Kasprzakowi. Ostatni 
z tych zarzutów był przedmiotem obrad ko­
misyi. Odezwa ta wydaną została w kraju i 
była zaopatrzona pieczęcią „Proletaryatu". 
Z kraju dostała się odezwa do pism partyj­
nych zagranicą wychodzących.

Próba Kasprzaka rehabilitowania się zapo- 
mocą świadectw, które dostał od towarzyszy 
w Warszawie w r. 1893, zakończyła się nie­
pomyślnie, ponieważ K. został na granicy 
aresztowany, przy czem świadectwa zniszczył, 
a odpisy świadectw zostały w drugich rękach 
również przy aresztowaniu zniszczone. Treść 
ich, zakomunikowana do redakcyi „Gazety

licą. Z pod przymkniętych powiek dziwnie 
jednak błyszczą oczy tego tłumu... zaciśnięte 
usta jakgdyby powstrzymują okrzyk, który 
chce się wyrwać z piersi... — --------

Ale tłum panuje nad sobą. Spokojnie i po­
ważnie płynie dalej, rzucając badawcze spoj­
rzenia to na wartujących żołnierzy, to na 
przebiegające kłusem patrole. Niekiedy na 
szczerszej, hardziej otwartej twarzy przebija 
się na jedno oka mgnienie niczem nie dająca 
się p o w strz y m a ć  chęć:

Rzucić się na żołdaka, zgnieść go, wyrwać
mu z dłoni karabin i... Ha, później--------
później niech co chce będzie...

Żelazna jednak wola powstrzymuje ten za­
miar rozpaczny, co w wielu piersiach kołacze 
coraz głośniej.

Jeszcze... jeszcze poczekajmy...

Środek ulicy opróżnia się, dorożki zjeż­
dżają na bok. Żołnierze-wartownicy przybie­
rają postać zwierząt dzikich, gotowych do 
skoku. Jedna chwila tylko... przez ulicę pę­
dem strzały przebiegł oddział kozaków, kon­
wojujący powóz policmajstra.

Ludzie mimo woli odwracają głowy, by 
nie patrzeć. Nie! tu już nikt zapanować nad 
sobą nie potrafi, więc boją się, by twarz nie 
zdradziła tego, co tkwi w głębi duszy-----------

Czterech żołnierzy z bagnetami w dłoni 
siedzi na słomą wysłanej bryczce. Pomiędzy 
tą czwórką jakaś dziwnie smutna postać 
więźnia.

—  Polityk?
—  Tak, prawdopodobnie, bo kogóżby dziś 

tak wieźli, jakiej-że zbrodni trzebaby się do­
puścić...

Strach. Ot, taki zwykły, podły strach chwyta 
niekiedy za pierś i serce wtedy łomocze się 
trwożliwie.

Na ulicy zapanowała dziwna pustka. Jak 
okiem sięgnę ani jednego przechodnia, ani 
dorożki, ani tramwaju. Błyszczą tylko ba­
gnety i wytrzeszczają się ślepia żołdaków.

Zdaje mi się, że koła mojej dorożki wy­
dają jakiś niezwykły, głuchy turkot, k'óry 
tysiącznem echem odbija się od każdej szy­
by, od każdej ściany. Zdaje mi się, że lada 
chwila stanie się coś strasznego i serce moje 
kurczy się spazmatycznie.

A dorożka pędzi przez ulicę...
Ani ja nikogo nie mijam, ani mnie nie 

mijają...

A ludzie chodzą i ży ą w tej du-znej at­
mosferze i — być może — lada chwila wy­
buchną piorunem... Może uniesieui szabm 
nadstawią bezbronną pierś swoią pud l>a 
gnety i kule, może nawet dzieci małe porwą 
się do walki, wyciągną dłoń po przyszłość 
jaśniejszą, po słońce promie in-u..

Może . może...
Tylko spokojnie spać w cieniu tych m o- 

ków nikt nie potrafi. Jakieś zmory gniotą 
pierś, jakieś widziadła płos/ą sen...

Wstawajcie, wstawajcie!... bagnety...

Łódź, w sierpniu.
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Warszawa d. 26 sierpnia.
Aresztowania masowe. -Demonstracye P. P. S.—Spra­

wy szkolne.
Miesiące ostatnie, kiedy dnch nasz z konspi­

racyjnych podziemi wydostał się na powierzchnię 
i ogarnął szerokie masy, jako swoje następstwo 
miały to, że Indzie coraz więcej odzwyczajali się 
od zasad konspiracyjności, coraz częściej wystę 
powali jawnie, bez przyłbicy, w imieniu partyi. 
Władze przyczaiły się do czasu dlatego, by 
uczynić jeszcze raz rozpaczliwą próbę zduszenia 
ruchu zapomocą uwięzienia mniej lub więcej ru­
chliwszych jednostek. Czy mamy mówić, że pró­
ba to płonna? Chyba fakty ostatnie, strejk po­
lityczny powszechny, zbyt są wielomówne, żeby­
śmy do nich mieli dodawać jakie komentarze.

W jakich olbrzymich niebywałych dotąd roz 
miarach rząd w swojej wściekłości stosował sy­
stem masowych aresztów, niech posłuży jeden 
fakt: władza więzienna zwróciła się do warszaw­
skiego magistratu o dostarczenie 2.000 r o g ó ż  
zamiast sienników. X-ty pawilon, Pawiak i Ra 
tusz przepełnione; więźniów umieszczają w ko­
szarach i kazamatach cytadeli warszawskiej.

O aresztowania na Mokotowskiej krążą po 
W arszawie całe legendy. W  znacznej mierze 
przyczyniły się do tego nadzwyczajne środki, 
przedsięwzięte przez władze w tym wypadku— 
Do otoczenia domn i zamknięcia nlic użyto 6 
rot wojska, do mieszkania wyrąbano drzwi, 
a aresztowanych w obawie odbicia nocą prze­
wożono w karetkach więziennych na dworzec 
kolei W arsz.-Wiedeńskiej, skąd koleją obwo­
dową zawieziono ich do cytadeli.

Z epizodów strejku powszechnego zanotuje 
chyba to, że 21 sierpnia P. P. S. około godz.
5 -tej po południu urządziła w śródmieściu na ul. 
Włodzimierskiej krótką demonstrację, po której 
zawieszono na drutach telefonicznych olbrzymi 
czerwony sztandar z napisem „Niech żyje re- 
wolncya"! „Precz z carską komedyą"! P . P . S. 
Sztandar ten wisiał do siódmej, pilnie strzeżo­
ny przez chmarę policyi, która każdą osobę idącą 
z nl. Berga natychmiast chwytała i zamykała 
w podwórzu uniwersytetu. Dopiero o siódmej 
zawezwana straż ogniowa za pomocą mechani­
cznej drabiny oznakę buntu zdjęła. Wszystkie 
aresztowane na podwórza aniwersyteckiem oso­
by wypuszczono. Następnego dnia demonstrowano 
również na Grzybowskiej ulicy.

W e wtorek 15 sierpnia odbył się w i e c  s t u ­
d e n c k i ,  zwołany przez stowarzyszenie postę­
powej młodzieży na uniwersytecie w Warszawie. 
Uczestniczyło 95 studentów uniwersytetu. Po 
długich debatach nad kwestyą przedłużenia dal­
szego strejku szkolnego, wiec orzekł, iż jako 
przygodne zebranie informacyjno-projektodawcze 
decyzyi obowiązującej wydać nie może. Jednak­
że przypomina kolegom, że zmian zasadniczych 
od dnia 28 stycznia nie ma, jak w całokształ­
cie stosunków państwowych, tak w szczególno­
ści na uniwersytecie w Warszawie, więc o b o ­
w i ą z u j e  d y r e k t y w a  w i e c u  z d n i a  28 
s t y c z n i a ,  t. j. b e z w z g l ę d n y  b o j k o t  u n i ­
w e r s y t e t u .  Wobec tego wydana została ode­
zwa z podpisem „Postępowa młodzież polska na 
wszechnicy warszawskiej", w której po napię 
tnowsniu Sienkiewicza, Popiela, Jeleńskich et 
consortes za ich haniebne stanowisko względem 
strajku szkolnego i po sprostowaniu fałszywych 
wieści rozpowszechnianych przez władze o ma 
sowem podawania próśb do uniwersytetu, wzywa 
do bezwzględnego niewracania do carskiej nczelni.

Przeciwko tej rezolncyi o d ł a m  n a r o d o w o -  
d e m o k r a t y c z n y  c z ę ś c i o w o  p r o t e s t u j e  
w myśl znanej swojej taktyki walki w murach 
rosyjskiego uniwersytetu, będąc studentami o pol­
skość tegoż uniwersytetu. Na czem ta  walka 
polegać ma endecy nie mówią. Treścią ich ar 
gum»ntacyi jest: podawać papiery i prośby, bo 
inaczej pobiorą nas do wojska.

Dnia 26 sierpnia skończył się z j a z d  m ł o ­
d z i e ż y  g i m n a z j a l n e j  w K r ó l e s t w i e  P o l ­
a k i e m  zwołany dla zadecydowania o kwestyi strej­
ku szkolnego. Zwołały zjazd dwie organizacje 
młodzieży: postępowe, kierowane przez Związek 
Młodzieży socyalistycznej, Biuro informacyjne 
i  Sekcja Koronna. Uchwały zjazdu jeszcze nie 
zostały opublikowane.

Odwołanie, czy zakazanie zjazdu.
„Kuryer warszawski" pisze: Proszono nas o 

zaznaczenie, iż projektowany w bieżącym mie­
siącu zjazd lekarzy w W arszawie do skutku nie 
dojdzie.

Tępienie policyantów.
Do „W arsz. duiewnika" donoszą z Suwałk, 

iż w nocy na 19 b. m. starszego strażnika miej­
skiego, Gud-la, gdy szedł boczną nlicą, zraniono 
z tyłu w szyję. Obejrzawszy się szybko, Gudel 
zdąż ł zauważyć, iż cios zadał mu żyd z Su­
wałk, Ch., który natychmiast ukrył się. Raniony 
sądził na razie, iż cios zadano mu tępem narzę­
dziem, lecz, uczuwszy dość silny ból i schwyci­
wszy się za szyję, wyciągnął z niej niewielkich 
rozmiarów sztylet. Pomimo silnego bólu, strażnik 
Gudel dowlókł się do biura policyjnego, gdzie 
udzielono mn pierwszej pomocy, poczem odwie­
ziono go do szpitala. Wskazanego przez Gudela 
przypuszczalnego sprawcę zamachn tejże nocy 
aresztowano.

W sprawie ruchu rewolucyjnego.
Czytamy w „Birż. wied." i w „Warszawsk. 

dniewniku , że specyalni pełnomocni -y z trzema 
senator mi na czele, w początku września wy­
jadą do Królestwa Polskiego, nad Wołgę i na 
Sybir, w cela zebrania zeznań o zaszłych zabu­
rzeniach.

Zapowiedź amnestyi.
Podłng wiadomości dzienników petersburskich, 

ministeryum sprawiedliwości i ministeryum spraw 
wewnętrznych sporządzają listę osób, zasługują­
cych na ułaskawienie, oraz szeregu przewinień, 
które nadal nie mają być karane. Jednocześnie 
z całkowitą amnestyą dla niektórych winowajców 
ma nastąpić zmniejszenie wymiaru kary dla 
wielu osób. Podobno około 600 emigrantom bę­
dzie wolno powrócić do państwa rosyjskiego. 
Ogłoszenie amnestyi jest spodziewane w połowie 
września.

Z więzienia petersburskiego uwalniają codzien­
nie wielu aresztantów. Dnia 25 b. m. wypu­
szczono 150 osób.

Aresztowania.
Z Lodzi donoszą: Rewirowy Łopata, którego 

oblano na ulicy kwasem, odzyskał o tyle wzrok, 
że w przedstawionych mu 19-letnim Chaimie 
Stadlenderze i 19 letnim Herszu Fiaumie, tkaczu, 
poznał, jak twierdzi, iż pierwszy oblał go kwa­
sem, a Flaum razem ze Stadlenderem szedł. Po 
tem zeznaniu obu osadzono w więzieniu.

Z TEATRU.
Inauguracyjne przedstawienie, otwierające no­

wy okres teatralny — z którym połączone są na­
dzieje naprawy wieln niedomagam — przytem 
jubileuszowe, pięćdziesiąte powtórzenie „W esela", 
powrót po dłuższej przerwie utworów Wyspiań­
skiego na scenę naszą: wszystko to nadawało 
sobotniemu wieczorowi w teatrze pewne cechy 
uroczyste.

Iż „Wesele" wstępnym bojem uzyskało taką 
sławę nie dziw: pochwyciło ono nić marzeń, snu­
jących się w myśli polskiej, zabarwiło ją  żywiej, 
zanurzywszy w snggestywnie dobranych wspo­
mnieniach przeszłości, by ją  powieść kn owej 
kulminacyjnej halucynacyi — ku owemu niepo­
równanemu z o b r a z o w a n i a  n a  s c e n i e  m a ­
r z e n ia . . .  śnień o Polsce — o świcie dla niej 
nowym... Zapomocą widoku marzenia, stworzo­
nego bez jakichś konwencyonalnych teatralnych 
praktyk, porozumiewa się Wyspiański jakby bez­
pośrednio z sentymentem i wyobraźnią widza. 
I  żal mieli niektórzy o to do poety, że w końcu, 
jakby ze skały tarpejskiej, strąca w ciemnię 
myśl ku wyżynom porwaną, że ostrym zgrzytem 
ironii pieczętuje cudne fantasma... Pesymizm 
urągliwy — czemu?.. Bodaj, że rzeczywistość 
teraz właśnie pouczyła, iż jeno opiumowym dy­
mem były te obrazy panów z hasłem, Polska na 
ustach, chłopów z kosą w dłoni — dymem, który 
rozwiał się od zetknięcia z pierwszym rewolu­
cyjnym podmuchem. Inne środki i stan inny na 
widownię się wysunął...

Misterne (choć tak prostymi środkami techni­
cznymi osiągane) powiązanie w „W eselu" — wy­
darzenia z ciasnego zakresu życia ze wspomnie­
niami i marzeniami, które poeta przepuszcza 
przez pryzmat podnieconej wyobraźni osób, przezeń 
wprowadzonych na scenę, (a są tam medya po­
datne — artyści) wymaga od wykonania bardzo 
wrażliwego zespołu. Zważywszy, że występowało 
w sobotę sporo sił nowych, tembardziej podkreślić 
należy, że rezultat wypadł pomyślnie. W  wykonania 
położono większy nacisk, niż dawniej na owo 
podniecenie, nieco przytem literackie, patetycz­
ne, aby silniej powiązać motywy fantastyczne 
z fabułą podstawową.

Ton poddawała gra pana Solskiego w roił 
Gospodarza. A jednak gra ta  właśnie — mimo 
niepospolitego talentu wykonawcy nasuwa mi pe­
wne uwagi: wydała mi się zbyt namaszczoną od 
pierwszego pojawienia się p. S. na scenie, chwi­
lami zaś zbyt forsowną; przytem poszczególne 
zdania były nieraz jakby podkreślane dla słu­
chaczów — o tyle zbędnie, że nie są to słowa, 
w którychby idea Wyspiańskiego się wyrażała.

Wogóle egzaltacja tych organizacyj artysty­
cznych, które widzimy na scenie nie jest jednej 
miary. Na jednym krańcu postawiłbym pana 
młodego, który się najpowierzchowniej upaja — 
własnemi słowami i czyha na tematy literackie, 
na drugim gospodarza, który sam, żyjąc długo 
pod strzechą, mniej uderzony jest nlezwykłem we­
selem, mniej pobudzony li tylko daną chwilą, 
ale w swych marzeniach zrosły z przekonaniem, 
że podźwignąć Polskę, tylko lud wiejski zdoła. 
Z tego powodu powtarzam, wydaje mi się, iż 
gra powinna tn być w początku mniej nerwową.

m.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Strejk polityczny przed sądem. Tow.Edward 

Bernstein, poseł do niemieckiego parlamentu, 
gorliwie propaguje ideę politycznego strejkn 
masowego.

Ostatnio bronił Bernstein znaczenia i sku­
teczności strejku politycznego na zebraniu 
wyborców swych we Wrocławiu. Strejk ten 
Bernstein polecał jako środek demonstracyj­
ny, właściwy szczególniej dla bronienia ludu 
przed takimi projektami praw, jak ograni­
czenie prawa wyborczego i  opodatkowanie 
środków spożywczych pierwszej potrzeby. 
Bernstein zgadza się, że przy strejku polity­
cznym łatwo dojść może do ostrego starcia, 
kończącego się krwi przelewem, ale utrzy­
muje jednocześnie, że socyaliści, pomimo ca­
łej swej miłości pokoju, nie powinni się co­
fać przed taką możebnością. „Pieczone go­
łąbki nie lecą same do gąbki" —  mówił Bern­
stein, wykazując zarazem, że ofiary musiały 
usłać drogę każdemu wielkiemu dziełu, jak

zwycięstwu rewolucyi francuskiej i pierwszej 
kampanii o rozszerzenie prawa wyborczego 
w Anglii.

Przemówienie Bernsteina zamieszczone zo­
stało następnie we wrocławskim organie par­
tyjnym. Pomimo tego, że na zgromadzeniu 
obecni byli dwaj urzędnicy policyjni i w sło­
wach Bernsteina nie znaleźli nic zdrożnego, 
prokurator państwowy uznał je po przeczy­
taniu za występne. Nie wiadomo jednak dla­
czego, zamiast oskarżyć wprost Bernsteina, 
zaskarżył redaktora „YoLkswacht" tow. Ló- 
be’go za zamieszczenie inkryminowanego prze­
mówienia. Za powód do oskarżenia służyło 
rzekome „podburzanie do nienawiści klaso­
wej". #

Dnia 21 b. m. tow. Lóbe stanął we Wro­
cławiu przed sądem. Zarówno oskarżony, jak 
i Bernstein, który pozwany był jako świa­
dek, wykazali, że w przemówieniu nie wzy­
wano tłumów do użycia gwałtu w razie wy­
buchu strejku politycznego, ale podnoszono, 
że tłumy te z użyciem siły przeciwko nim 
samym liczyć się muszą.

Prokurator nie dał się jednak przekonać 
i utrzymując, że mowa Bernsteina „wyzywała 
niebezpieczeństwo rewolucyi, pełnego gwałtów 
powstania", żądał skazania podsądnego na 
200 marek grzywny. Sędziowie jednak oka­
zali się bardziej umiarkowani i tow. L0be’go 
u n ie w in n ili .  W  motywach zaś wyroku o- 
świadczyli, że dążnością przemówienia Bern­
steina było wzywanie robotników do spokoju, 
rozwagi, do nieuciekania się do żadnych gwał­
tów.

K R O N IK A .
Związek pomocy dla więźniów politycz­

nych został w czerwcu b. r. utworzony w W ar­
szawie przez zlanie się dwóch dawniejszych or­
ganizacyj tego rodzaju. Wówczas Związek ten 
wydał następującą odezwę do społeczeństwa:

„Wobee coraz krwawszej walki z rządem, wo­
bec wzmagającej się ilości ofiar w szeregach 
bojowników naszych, wobec przepełnienia kaza­
mat więziennych ich jękiem, a mieszkań ich ro­
dzin nędzą, sprawa moralnej i materyalnej po 
mocy więźniom politycznym i ich rodzinom stała 
się sprawą pierwszorzędnej wagi.

Na pomoc tę z wiarą i godnością oczeknją ci, 
którzy jnż cierpią. Na pomoc tę liczą z ufnością 
i spokojem ci, którzy polecając jej rodziny swoje, 
śmiało zaciągają się w szeregi walczących na 
śmierć i życie dla dobra społeczeństwa.

Pomoc ta musi rozwijać się, wzmagać, zwy­
ciężać wszelkie trudności — i zjawiać się w porę 
wszędzie, gdzie jej trzeba — powinna być przeto 
odpowiednio zorganizowaną. Myśl połączenia się 
wszystkich kas partyjnych w jedną, ogólną kasę 
bezpartyjną przyniosła jnż w tym kierunku po­
żądane w praktyce rezultaty. Prawie wszystkie 
kasy partyjne zoBtały rozwiązane, a więźniowie 
polityczni — ześrodkowani przeważnie koło „o 
gólnej kasy pomocy dla więźniów politycznych" 
i około „związku czerwonego krzyża". Obecnie 
dla zogniskowania wszystkich spraw pomocy wię­
ziennej w jedną całość, dla przeprowadzenia ści­
ślejszej organizacyi wewnętrznej, dla wzmocnie­
nia intenzywności wspólnej pracy — dla objęcia 
siecią jednolitej działalności, większych środków 
i szerszych rozmiarów, dla udoskonalenia techniki 
systemu i sposobów spieszenia z pomocą, dla 
zdobycia większej jeszcze sprężystości i energii 
w nieustającej walce z przeciwnościami, obie po 
wyższe instytucje tworzą nową organizacyę pod 
nazwą: „Związek pomocy dla więźniów politycz­
nych".

Ponieważ zagraniczne instytneye pomoey dla 
więźniów i emigrantów politycznych przelewały 
dotąd większą część swoich fnndnszów do tych 
właśnie dwóch instytucyj, ale do każej z nich 
oddzielnie — przeto po utworzeniu się z nich je ­
dnej, wspólnej i ogólnej, całość naszych spraw 
więziennych ogarniającej organizacyi, fnndnsze 
te odtąd wpływać będą niepodzielnie do nowego 
„Związkn pomocy". W  ten sposób zjednoczenie 
tych dwóch instytucyj spowoduje jeszcze rozle- 
glejsze, na całej linii istotne zespolenie wszy­
stkich instytucyj i osób na polu pomocy naszym 
więźniom politycznym pracujących.

„Związek" ten bezwzględnie bezpartyjny i na 
zasadach samopomocy społecznej zorganizowany, 
działalnością swoją ogarniać będzie nietylko 
Warszawę, lecz kraj cały i nieść będzie pomoc 
bez żadnych różnic wszystkim więźniom poiity 
cznym i ich rodzinom w Królestwie Polskiem 
zamieszkałym.

Pomoc ta powinna być natychmiastowa, wszech­
stronna i najrozleglejsza.

Zawiadamiając o tem nasz ogół, powołnjemy 
go do współndziałn z nami. Gdy bój o najwyż­
sze ideały ludzkości wszedł w okres krwawy 
i decydujący, gdy starły się pierś o pierś wal­
czące szeregi, gdy po rozpaczliwej walce wróg 
chwiać się zaczyna, gdy na miejsce poległych 
ofiar najlepsze siły idą do boju po ostateczne 
zwycięstwo — by w nadludzkim wysiłku wbić na 
szczycie szczytów sztandar trynmfu idei nad o- 
krutnym ducha gwałtem, społeczeństwo powinno 
wyprężyć całą moc swoją, jak cięciwę łuka, aby 
prześcigać się w niesieniu pomocy bohaterom 
swoim. Niech ci, którzy w walce czynnej nie 
biorą dziś udziału, niosą przynajmniej pomoc 
tym, którzy i dla nich walczą i giną; niech cho­

ciaż w ten sposób okupią przyszłe z wywalczo­
nych praw korzystanie! Żądamy od społeczeństwa 
pomocy dla bojowników naszych, żądamy zaspo­
kojenia najpierwszych potrzeb ich rodzin, żąda­
my duchowego z nimi współżycia i współdzia­
łania! Żądamy! Niechaj żądanie nasze szeroko 
się rozlega i echo w sercach budzi!

Wobec walk obecnych które pociągają za sobą 
olbrzymie ofiary, przypominamy dziś tę sprawę 
społeczeństwu.

Pośrednictwo W  sprzedaży OWOCÓW. Poro­
zumienie producenta z konsumentem lob knpeem 
nie przez pośredników, którzy radziby wyzyskać 
obie strony, ale całkiem bezinteresownie, z ce­
lem służenia publicznej sprawie, postawiło sobie 
jnż od lat kilkn jako cel Towarzystwo Ogrodni­
cze w Krakowie. Urządzane kilkakrotnie targi 
okazały się niedostateczne, tylko stała pomoc 
dać może pożądane rezultaty. Tego rodzaju po­
mocy podjęło się Towarzystwo Ogrodnicze.

Pomoc w sprzedaży jabłek i gruszek wejdzie 
w życie z dniem 15 września b. r. i cdoywać 
się będzie w lokalu Towarzystwa Ogr dniczego 
(Gołębia 18), w godzinach biurowych (od 6— 8).

Ponieważ zysk z tego rodzaju akcyi wyciąga 
tylko hodowca, Towarzystwo zaś, biorąc na sie­
bie trud i koszta, nie może ponosić ryzyka, ho­
dowcy zobowiązać się muszą do wykonania pe­
wnych warunków. Podaje je formularz, którego 
dostarcza zgłaszającym się Towarzystwo.

Dobrana para. Z Sambora piszą nam: W  tu ­
tejszej drukarni nlecennikowej p. Herciga Wie- 
senberga zaszedł wypadek charakterystyczny dla 
naszych stosunków. P. Wiesenberg, który nigdy 
w życiu czcionkami nie manipulował, przez róż­
nego rodzaju konszachty z p. komisarzem uzy- 
skawzy koncesję, otworzył sobie motorową dru­
karnię, a chcąc jak najrychlej spłacić koszta jej 
zakupna, obciąga w najbezczelniejszy sposób na 
płacy robotnikom. I tak ustanowił on w swojej 
drukarni ustny regulamin, wedłng którego r o ­
b o t n i c y  s p a ź n i a j ą c y  s i ę  o 5 m i n u t  m u ­
s z ą  o d r o b i ć  p ó ł  d n i a  d a r m o ,  z a ś  o 10 
m i n u t  c a ł y  d z i e ń .  Tow. O hsenhora i Kolin 
z a t r u d n i e n i  w tej drakam i jako zecerzy, nie 
mogąc już dłnżej znosić takiego wyzysku, oświad­
czyli, iż w takich warunkach pracować nie będą. 
P. W ., nawymyślawszy obn towarzyszów, nciekł 
się pod opiekę koncepisty p. Gostkowskiego, ten 
sypnął całą koi ę gróźb na „nieprawomyślnych" 
zecerów, ale bez skntku. Na drogi dzień ndall 
się obaj towarzysze do p. W. z prośbą o wy­
danie im książek robotniczych. To już do pasyl 
przyprowadziło p. W-, nie mogą ego pojąć, jak 
robotnicy mogą nie chcieć spłacać jego dru­
karni i ze wściekłości uderzył tow. O. w twarz. 
Pani Wiesenbergowej było tego zamało, pobiegł­
szy za tow. O., zaczęła w sieni okładać go la­
ską. Razy były tak ciężkie, że świadectwo le­
karskie, spisane przez lekarza sądowego w 3 dni 
po zaszłym wypadku, stwierdza ciężkie pobicie.

Tow. O. i K., nie czując się bezpiecznymi na 
nlicy, gdyż inspektor policyjny p. Uywary (so­
kół!), usłużny na każde zawołanie drnłów-soko- 
łów, do których i p. Wiest-nberg należy, urzą­
dzał na nich nagonkę, tak że przez 2 dni mu­
sieli pozostawać w stowarzyszeniu. Zn ecierpli- 
wiony p. inspektor, zwłaszcza że mn p W . nie 
dawał spokojo i do stowarzyszenia nasł ł poli­
cyanta, by Btamtąd obn towarzyszów ś-iągnąć, 
ale obecny tamże tow. W eintranb w delikatny 
sposób go wyprosił.

Z czarnego światka. „N. Głos przemyski" 
pisze: Wzorowy „świaszczennyk" wykonuje pa­
sterstwo dusz w Michowej koło Dobromila. Ks. 
Piotr Ł n c z e c z k o ,  takie jest nazwisko zacnego 
kapłana, który jest przerimi >tem utrapień powie­
rzonych swej pieczy parafian. Jeszcze przed S 
laty odniosła się gmina z zażaleniem na niego 
do tutejszego gr.-kat. konsystorza biskupiego i 
wtedy ks. Łnczeczko przebłagał gniew Micho- 
wian, złożywszy solenne zapewnienie poprawy. 
L ata mijały, a ksiądz proboszcz się nie zmienił. 
Owszem pojmując na swój sposób s»ój  duchowny 
urząd, wymyśla od złodziei, batyarów i t. d. 
swoim owieczkom. Każią  mszę lub nabożeństwo 
poprzedza uroczyste „mordohicie" jakiego para­
fianina, wykonane z prawdziwym artyzmem przez 
ks. Łuczeczkę.

Teraz jednakowoż przebrała się jnż miarka 
maltretowanym włościanom i przez osobno wy­
delegowaną deputacyę gminną z Mi howej i na­
leżącego do tej parafii W ełykńgo zanieśli w tych 
dniach żałobę do gr.-kat. konsystorza z prośbą 
o przeniesienie z ich wsi ks Łuczec»ki. Gdyby 
ta  prośba nie została przez konsjsW z wysłu­
chaną, to grożą Micbowianie gremialuem przej­
ściom na obrządek rzvmsko-katolifki.

Policya W  Insbruku w Tyrolu ma teraz du­
żo do czyni nia z okazyi przejazdu cesarza na 
manewry do południowego Tyrolu; szuka za anar­
chistami i aresztuje na prawo i lewo, kto jej 
tylko w ręce wpadnie. Szczególnie upatrzyła 
sobie coś do włoskich robotników i w przeciąga 
kilku dni aresztowała 11, między nimi kilku 
ojców rodzin. Sądy lnsbruckie pracują też gor­
liwie, przeprowadzają codziennie rewizye w „po­
dejrzanych lokalach, a przypadkowo zapewne 
są to lokale towarzystw socjalistycznych Mówią 
wprawdzie w Insbruku, że z zakończeniem się 
manewrów ustanie też gorliwość władz w tro ­
pieniu „anarchistów", nie chcemy jednak wie­
rzyć, aby sądy i policya bezpotrzebnie zamykały 
ludzi ot tak sobie. Podróże monarchów zawsze 
coś kosztują, dlaczego więc robotnicy nie mie­
liby ponosić części kosztów? Kilka dni kozy 
nikogo jeszcze nie zabiły.
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Obligacye płatne w niebie. Mnichy z za­
kładu misyjnego „Betleem" w St. Ludwig (Al- 
Zacya) wymyślili arcy-bumbug, idąc za wzorem 
naszych jezuitów, którzy wsławili się biletami 
Jazdy do nieba. W  jednym i drugim wypadku 
rozchodzi się o wyłudzenie grzesznego złota, za 
Wszelką cenę, a przy jaknajmniejszym wysiłku. 
Misyonarze z St. Ludwig eksploatują ciemną 
ludność sklerykalizowaną w Alzacyi, wciskając 
i®j „obligacye św. Antoniego z P a d w y S ą  to 
świstki papieru, zaopatrzone wizerukiem „świę 
tego“ oraz następującym tekstem:

„Serya... kupon... Zakład misyjny Betleem 
1 Sanct Ludwig (Alzacya). Obligacya Nr..., Ku­
pon za 50 fenigów, za gotówkę tutaj na ziemi 
a wypłacalny w niebie, przy kasie świętego 
Antoniego. N.B. Nabycie tego kuponu uprawnia 
uo otrzymania małego posążku metalowego św. 
Antoniego z Padwy“ .

Czyż można sobie wyobrazić bardziej bezczel­
ne i idyotyczne łajdactwo? Nie ulega wątpliwo­
ści, że znajdzie się sporo naiwnych, którzy da­
dzą się wziąć na ten klerykalny kawał i nako­
pią masę kuponów po 50 fenigów, aby otrzymać 
obligacyę, która kiedyś po najdłuższem życiu 
Wypłaconą zostanie w niebie z procentami, oraz 
procentami od procentów! Że jednak rząd nie 
miecki, który wrzekomo kroczy na czele cywili­
zacji, zezwala klechom uprawiać tego rodzaju 
oszustwo, to jest okolicznością bardzo charakte­
rystyczną. Kryminał byłby najwłaściwszem miej- 
Bcem dla tych próżniaków w habitach, którzy 
oszukują naiwne owieczki swojemi obligacyami 
na niebo. Niechajby się tam potem modlili do 
tego św. Antoniego o uwolnienie z kryminału. 
Czy kler nie sądzi, że tego rodzaju łotrowstwa 
całkowicie go dyskredytują i uwłaczają w na j­
wyższym stopniu naukom Chrystusowym?

Proces o obrazę majestatu Leopolda II
Wytoczyła prokuratorya brukselska posłowi do 
parlamentu tow. M e y s m a n s o w i .  Jest to rzad­
ki w Belgii wypadek, gdyż ostatni tego rodzaju 
proces odbył się w r. 1886 przeciw posłowi 
tow. Anseelemu, zakończony uwolnieniem.

Majestat Leopolda II, zwanego popularnie 
Cleopoldem (od metresy Cleo de Merode), lnb 
też „la poupole“, obrazić miał tow. Meysmans 
artykułem dziennikarskim, którego treść po dwa- 
dzieściakroć obiegła prasę belgijską. Ton inkry­
minowanego artykułu nie jest wcale gwałtowniej­
szym lub ostrzejszym od tonu, jakiego zazwy­
czaj używa prasa przeciw królowi.

Klerykalny rząd wdrożył dochodzenie w czasie 
feryj wakacyjnych parlamentu, ponieważ w cza­
sie trw ania sesyi izba nie zezwoliłaby na to. 
Ponieważ jednak dochodzenie nie może być 
Ukończone przed październikiem, więc przeliczy 
się rząd w swej rachubie. Parlament belgijski, 
W którym zasiada 30 socyalnych demokratów 
wystąpi energicznie w obronie swobód demokra­
tycznych.

Moskiewska gospodarka. „Kijewskije otkli- 
k i“ piszą: „Mukdeńska prowincya oddawna prze­
szła w ręce Japończyków, tymczasem w „Zbiorze 
praw i rozporządzeń rządowych11 z dnia 8 lipca 
t. b. ogłoszono tymczasowy etat kancelaryi ro- 
ryjskiego komisarza wojennego w prowincyi muk- 
deńskiej. Kancelarya jego składa się ze 169 lu­
dzi i utrzymanie jej wynosi na rok do 40.000 
rubli. Do kancelaryi zaliczony jest konwój woj­
skowy przy komisarzu, składający się z 2 pod­
oficerów i 44 szeregowców: 30 pieszych i 14 
konnych. Zarząd okręgowego pomocnika komisa­
rza wojennego prowincyi mukdeńBkiej składa się 
z 39 osób, utrzymanie których wynosi około
15.000 rubli rocznie.

Spis rozpraw przed sądem przysięgłych w 
Krakowie w miesiącu wrześniu odbyć się m ają­
cych: Dnia 16. Kazimierz Braun o zbrodnię prze­
ciw moralności, oraz Katarzyna Klimczak o za­
bójstwo. 17. Benedykt Grucer i Józef Lewicki 
o zabójstwo. 19. Władysław Pisecki o morder­
stwo własnej żony i dzieci. 20. Józef Kowalcze 
o kradzież (jest to specyalista od kradzieży po 
klasztorach). 21. Koszatka i spółka, listonosze 
z  prowincyi o kradzież listów. 25. Natan Man- 
gel o zgrodnię przeciw moralności.

Dnia 1 października rozpocznie się wyznaczo­
ny na 14 dni proces przeciw Angelusowi i spól 
nikom o znane sprawki w urzędzie zastawniczym. 
Rozprawie przewodniczyć będzie radca Trzasków 
ki, oskarżać prokurator Tokarz.

Anastazy Holik, zegarmistrz, znany z procesu 
konduktorów kolejowych, stanie przed trybuna­
łem przysięgłych w Krakowie dnia 6 września, 
oskarżony o zaknpno kolii brylantowej, skradzio­
nej z wagonu pakunkowego na szkodę hr. Bor 
kowskiej. Rozprawie przewodniczyć będzie radca 
Raczyński, oskarżenie wnosi substytut prokura 
toryi dr Obtnłowicz, a jako główny świadek ob 
ciążający zeznawać będzie b. konduktor Pilaw­
ski, odsiadujący obecnie karę 6 letniego więzie­
nia na Wiśniczu.

Rozprawa sądowa przeciw 6 konduktorom, 
obwinionym o drobne kradzieże kolejowe, odbę­
dzie się 31 b. m. przed zwykłym trybunałem w 
Krakowie. Rozprawie przewodniczyć będzie radca 
Ferens, oskarżenie wnosi zastępca prokuratoryi 
dr Obtnłowicz. Klasycznym świadkiem obciąża­
jącym będzie konduktor Sredniawski, odsiadujący 
obecnie karę w Wiśniczu.

Samobójstwo, w  sobotę odebrał sobie życie 
przez powieszenie się na drzewie na plantacyach 
niejakich 30 letni zarobnik Kiihn. Powód nie­
znany.

Pożar na Węgrzech. Z B u d a p e s z t u  do­
noszą: Miejscowość Sipko w komitacie Trenczyn 
spłonęła. Ocalało kilka domów. Przeszło 100 ro­
dzin pozostało bez dachu w największej nędzy.

ZA W IA D O M IEN IA .
Repertuar tea tru  m iejskiego w Krakowie.

W torek 29 b. m.: „Dziady", sceny dram. w 7 obra­
zach A. Mickiewicza.

Środa 30 b. m.: „Wesele", dramat w 3 aktach  
St. Wyspiańskiego.

Czwartek 31 b. m.: „Kordyan", poemat dram. w  10 
obrazach J. Słowackiego.

Piątek 1 września: Rozpocznie prolog z „Dyktatora", 
J. Żuławskiego, nastąpi „Na zawsze", dramat w  4 
aktach Luoyana Rydla.

Sobota 2 września: „Urzędowa żona", sztuka w 5 
aktach według noweli A. Savage’a.

Niedziela 3 września: „Ksiądz Marek", poemat 
dramatyczny w 5 aktach Juliusza Słowackiego.

B . G a b r y e lsk a  kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
n o le  — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane — za gotówkę i na spłaty — bez 
zaliczki.

Z CARATU.
Stan wojenny w Królestwie.

Warszawa, 28 sierpnia. (Warsz. ag.). U Bor- 
mana i Szwedego wojsko nie wypuszcza nikogo 
prócz pracowników biurowych, którzy za k a- 
ż d y m  r a z e m  p o d l e g a j ą  r e w i z y i .  Zarząd 
fabryczny sprowadza dla robotników żywność z 
taniej kuchni, a na posłanie dla nich sprowadził 
zapas słomy. Dwóch inżynierów sprowadziło sobie 
łóżka 1 pościel, aby czuwać nad fabryką i w ra ­
zie potrzeby dać pomoc osaczonym.

Warszawa, 28 sierpnia. (Warsz. ag.). Śledz­
two w fabryce Bormana i Szwedego trwa w 
dalszym ciągu. Fabryka otoczona jes t  
wojskiem, które dotąd nikogo nie wy­
puści  z fa b ry k i ,  dopóki uwięzieni tam 
robotnicy nie wskażą tych, co wywiesili 
czerwoną chorągiew na fabryce. C zte rna ­
stu zag ra n ic zn y c h  poddanych odsta­
wiono do granicy ,  50 robotników zesła 
no porządkiem administracyjnym do odle­
glejszych gubernij. W  fabryce stale przeby­
wa karetka Pogotowia ratunkowego, chorych 
robotników nie wolno odwozić do domu.

Warszawa, 28 sierpnia. (W arsz. ag.). S p r z e ­
d a ż  u l i c z n a  g a z e t  p r a w i e  u s t a ł a  z po­
wodu aresztowania wielu chłopców nie posiada­
jących odpowiednich pozwoleń.

Aresztowania i rewizye.
Warszawa, 28 sierpnia. (Warsz. agencya). 

W  dzielnicy robotniczej odbywają się ciągłe 
rewizye. Także na ulicach nie ustaje rewi­
dowanie.

Warszawa, 28 sierpnia. (Warsz. agencya). 
Wielu żebraków, złodziei, a także i robotni­
ków, nie posiadających legitymacyj, upra­
wniających do zamieszkiwania w Warszawie, 
uciekło i ukrywa się w okolicznych wsiach. 
W  Wiązownie pod Wawrem zebrała się zna­
czna liczba uciekinierów, których otoczyło 
przybyłe wojsko i wielu aresztowało.

Pogłoski o pogromach.
OtWOCk, 28 sierpnia. (W arsz ag.). W  Otwo­

cku, gdzie bawi na letnim pobycie kilkaset ro­
dzin żydowskich, rozeszła się pogłoska o mają­
cych nastąpić pogromach antysemickich. Wśród 
żydów wskutek tego panika.

Wzmocniona ochrona w Kownie.
Kowno, 29 sierpnia. Wczoraj zawieszono nad 

gubernią na pewien czas s t a n  w z m o c n i o n e j  
o c h r o n y .

Stan wojenny w Białymstoku.
Białystok, 29 Bierpnia. (W arsz. ag.). W  naj­

bliższym czasie n a s t ą p i ć  ma  o g ł o s z e n i e  
s t a n u  w o j e n n e g o .

Stan wojenny w Kurlandyi. 
Mitawa, 28 sierpnia. (Warsz. ag.). 0głO8ZOn0 

tutaj stan wojenny. 
Demonstracya w Sosnowcu.

Katowice, 29 sierpnia. Do „Katt. Ztg11 do­
noszą, że w Sosnowcu robotnicy urządzili 
wielką demonstracyę. Przeciągali z czerwo­
nymi sztandarami ulicami, śpiewając pieśni 
rewolucyjne. Policya ani wojsko nie stawiało 
przeszkód.

Zamach na policmajstra w Częstochowie.
Katowice, 29 sierpnia. „Katt. Ztg.“ donosi 

z Częstochowy, że onegdaj wieczorem w y k o n a ­
no z a m a c h  n a  p o l i c m a j s t r a .  Policmajster 
został przez bombę rozerwany. K i l k a  o s ób  
p r z e c h o d z ą c y c h  r a n n y c h .  S p r a w c a  z a ­
m a c h u  z b i e g ł .

Bomba w Rydze.
Z Rygi donoszą: Onegdaj rzucono tn ta j  

na budynek  banku narodowego bom­
bę, która eksp lodowała  wśród stra ­
sznego huku. Budynek banku jest prawie 
zupełnie zniszczony. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności nikt z ludzi me padl ofiarą wy­
buchu. Tylko pewien policyant został lekko 
zraniony. Sprawca zamachu uszedł.

Rewolucya na Sybirze.
Do „Magdeburger Z tg.“ telegrafują: Z I r k u ­

c k a  i z T o b o l s k a  donoszą, że w w i e l n  
m i e j s c o w o ś c i a c h  S y b i r u  w y b u c h ł a  r e ­
w o l u c y a .  w  Tomsku zastrzelono tamtej­
szego gubernatora w jasny dzień na ulicy. 

Zaburzenia na Kaukazie.
Tyflie, 29 sierpnia. Jak  urzędownie donoszą, 

podczas niepokojów w miejscowości Mczadiszd-

szwarl, w okręgu Duszart, zostało 7 osób zabi­
tych, a 12 ranionych. Chłopi odmówili tam wła­
ścicielowi dóbr ks. Bagration-Muchranskiemu od­
dania przynależnej mu części zbioru żniw. Gdy 
uwięziono trzech przywódców, chłopi zebrali się 
i usiłowali przemocą ich uwolnić. Wyruszyło pół 
kompanii strzelców 1 kilku kozaków.

Niebawem przybyło około 1000 chłopów do 
dóbr księcia i domagało się zwrotu zboża, gro­
żąc kijami i widłami. Chłopi oświadczyli naczel­
nikowi okręgowemu, że nadal nie będą właści­
cielowi dóbr składać danin. Gdy o f i c e r a  ko­
z a k ó w  r a n i o n o  w y s t r z a ł e m  w g ł o wę ,  
d a ł  t e n ż e  k o m e n d ę  do s t r z e l a n i a  i a t a ­
k u  n a  t ł u m .  Po pierwszych strzałach kozaków 
tłum się rozproszył. Kiedy potem około 200 chło 
pów przybyło z okolicznych gór, zwrócili się 
przeciw nim kozacy. Dobra książęce są obsa­
dzone wojskiem. W  jasny dzień został jeden 
kozak z zasadzki zabity. W  dwa dni potem zo 
stał ks. B a g r a t i o n  z r a n i o n y  d w o m a  wy­
s t r z a ł a m i .

Mobilizaoya.
P#ter8burg, 29 sierpnia. Wystosowany do mi­

nistra wojny ukaz cara , zarządza celem wzmo­
cnienia armii na dalekim Wschodzie mo b i l i ­
ż ą c y  ę w niektórych dystryktach gubernij: W i l ­
no,  G r o d n o ,  Kurlandya, Inflanty, Peruwiatka, 
Symbirsk, Saratów, Orenburg, Astrachan i Ufa. 
W  mobllizacy ,• zostali wciągnięci także dońscy 
kozacy. Ukaz zarządza dalej mobilicacyę koni w 
niektórych dystryktach gubernij: Petersburg, No­
wogród, Psków, Inflanty, Tambowsk, Warszawa, 
Siedlce, Lublin, Radom, Grodno, Kijów, Połta- 
wa, Kursk, Gzernigów, Wołyń, Podole, Siewr, 
Jekaterynosław, Besarabia i Taurya.

Amnestya.
Magdeburg, 29 sierpnia. Do „Magdb. Ztg“ 

telegrafują z Petersburga, że wkrótce pod 
naciskiem rozmaitych uchwał ziemstw i dum 
pojawi się manifest ,  og ła s za jąc y  po­
wszechną amnestyę, od k tó re j  wy­
k lu c z e n i  będą sprawcy zamachów.

Przed wyborami do dumy.
Petersburg, 29 sierpnia. Dziś ma się od­

być pierwsze posiedzenie komisyi dla spraw 
dumy pod przewodnictwem hr. Solskiego. 
Komisya zajmie się naprzód sposobem wybo­
rów, instrukcyami dla urzędów, które mają 
wyborami kierować. Ma ona głównie ozna­
czyć, czy dla postępowania przy wyborach 
wydać należy stałą ustawę, czy też tylko 
prowizoryczne postanowienia, a stałą ustawę 
pozostawić uchwaleniu przez dumę. Dalej ma 
komisya zastanowić się nad kwestyami: w 
których miejscach można pozwolić na zebra­
nia przedwyborcze, o ile  zgodzić się mo­
żna na wolność słowa na tych zebra ­
n iach i k to  za nie ma ponosić odpo­
wiedzia lność.

Rokowania pokojowe
Paryż. 28 sierpnia. Wszystkie doniesienia 

dzienników w sprawie pertraktacyi pokojowych 
b r z m i ą  p e s s y m i s t y c z n i e .  Dzienniki za­
pewniają, że car godzi się na podział Sachali 
nu, odrzuca jednak wszelkie odszkodowanie wo­
jenne.

Paryż. 28 sierpnia. W  dzienniku „Aurorę" 
wzywa Clemenceau prezydenta republiki, aby 
przyłączył się do usiłowań Roosevelta w sprawie 
umożliwienia pokoju między Rosyą a Japonią. 
To co Francya dotychczas uczyniiz jest nie wy 
starczającem. Usiłowania Rouyiera i francuskie­
go ambasadora w Petersburgu należy uważać 
jako nieudałe. Loubet miałby obecnie sposo­
bność godnego zakończenia swojej prezydentury.

Portsmouth, 28 sierpnia. Na prośbę Taka 
hiry, który oświadczył, że nie otrzymał jeszcze 
żadnych wiadomości z Tokio, zbierze się konfe 
rencya pokojowa dopiero we wtorek o godz. 4 
po południu.

Portsmouth, 28 sierpnia. (Biuro ReHtera). Są
oznaki, że Japonia jutro uczyni n o w e  p r o p o -  
z y c y e ,  które przedłużą konferencyę o kilka dni. 
Takahira odbył wczoraj konferencyę z Wittem 
w jego pomieszkaniu. Takahira prosił o konfe­
rencyę zaraz po obiedzie, lecz na prośbę W itte­
go odbyła się ona dopiero o godzinie 8 1/2 wie­
czorem

Londyn, 28 sierpnia. Biuro Reutera dowia­
duje się z Tokio pod datą dzisiejszą: W łaśnie 
odbywa się w Tokio posiedzenie rady specyalnej, 
w której fciorą udział członkowie gabinetu i tak 
zwani starsi mężowie stanu. Omawiane jest nowe 
położenie polityczne w konferencyi pokojowej.

Portsmout, 29 sierpnia. Biuro Reutera donosi: 
Takahira oświadczył w interwiewie, że p o ł o ­
ż e n i e  nie jest całkiem bez nadziei, ale p r a ­
w i e  b e z n a d z i e j n e .

Jak  słychać, delegaci zgodzili się nie odbywać 
posiedzeń, dopóki nie nadejdzie odpowiedź Japo­
nii na oświadczenie, które można uważać za 
u l t i m a t u m  R o s y i .  Możliwem więc jest, że 
konferencya nie zbierze się przed środą lub 
czwartkiem.

Pogłoska, że Rooseyelt ponownie starał się 
wpłynąć na mikada, utrzymuje się ciągle.

Nowy Jork, 29 sierpnia. „Associated Press11 
dowiaduje się z Portsmouth, że Roosevelt 
otrzymał już przed kilku dniami upoważnie­
nie od Japończyków do porzucenia żądań o 
odszkodowanie lub zwrot kosztów wojennych, 
jakoteż w sprawie zwrotn Rosyi północnej 
części Sachalinu.

Sumę miałby ustanowić mieszany sąd roz­
jemczy. O tem zawiadomił Rosyę amerykań­
ski ambasador w Petersburgu. Odpowiedź 
cara ma być częściowo zadowalniającą Witte 
zaakceptował to stanowisko i wyraził zda­
nie, że Rosya musi coś zapłacić w formie 
odkupu.

Wiedeń, 29 sierpnia. Do „N. W. Tagbl." 
telegrafują z Petersburga: Zauważyć tu mo­
żna nowe symptomata, przemawiające na ko­
rzyść pokoju. Pewien wysoki urzędnik mini­
sterstwa spraw wewnętrznych powiedział mi, 
że stronnictwo wojenne traci codziennie na 
wpływie. Rząd koniecznie chce przed zebra­
niem się „dumy11 zlikwidować kwestyę wo­
jenną, aby uniknąć niemiłej kontroli. Buły- 
gin pozostanie na urzędzie aż do ukończe­
nia wstępnych prac w sprawie zebrania się 
dumy.

Tokio, 29 sierpnia. (B. Reutera). Nadzwy­
czajna rada gabinetowa trwała wczoraj od rana 
go godz. 2 po poładnin. Jak  sądzą obrady te 
miały na celu powzięcie decyzyi co do dalszej 
wojny lub zawarcia pokojn. Stolica jak poprze­
dnio tak 1 teraz jest spokojną.

t e l e g r a m y !
0 powszechne prawo wyborcze.

Budapeszt, 28 sierpnia. Partya socyttlno de­
mokratyczna urządziła wczoraj w licznych miej­
scowościach Węgier zgromadzenia ludowe, na 
których powzięto rezolucye, wzywające knalicyę, 
aby wyłączywszy żądania na polu wojsbowem 
domagała się przeprowadzenia powszechnego, ta j­
nego prawa wyborczego.

Manewry floty angielskiej na Bałtyku.
Swinemunde, 29 sierpnia. Przybyła tu I. 

i I I .  eskadra floty niemieckiej. Admirał nie­
miecki złożył admirałowi angielskiemu wi­
zytę na pokładzie okrętu angielskiego, po­
czem nastąpiła rewizyta. Wczoraj rano przy­
było do portu pięć angielskich kontrtorpe- 
dowców.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
x  Kraw ieckie b iuro pośrednictwa pracy w Krako

wie zakłada od 1  września organizacya zawodowa. 
Poszukujący pracy jakoteż potrzebujący robotników 
zgłaszać się będą mogli codziennie od 8  do 1 0  wie­
czorem, w  niedziele i  święta od 1 0  do 1 2  w południe 
w stowarzyszeniu krawców (Mały Rynek 6 , I  p.). 
Regulam in biura jest następujący: 1. Korz\sta  z biura 
każdy należący do organizacyi, nieczłonek może tylko 
raz dostać posadę. 2. Po przyjęciu do rob ty winien 
zaraz zawiadomić, czy na danem miejscu zostaje, a 
po 14 dniach, czy zostaje nadal na tej pojadzie. 3. 
Adresu komu innemu oddać nie wolno. Jeśli się komu 
firma nie podoba, m a oświadczyć, że tam nie pói- 
dzie. 4. Zawiadowcy nie wolno wysyłać więcej jak  
jednego robotnika na jedno opróżnione miejsce. 5 Za ­
wiadowca musi wiedzieć, jakiego na żądane miejsce 
m a posłać robotnika, jaka praca i płaca. 6  Praco­
dawcy nie wolno nadużywać instytncyi przez nie- 
przyjmowanie robotników, jeśli go zażąda z biara. 
7. Pracodawca opłaca 2  K  rocznie i m a prawo żądać 
pomocy przy wyszukania robotników. 8 . Zamiejscowi 
pracodawcy nadsyłają koszta podróży dla robotuików, 
opłatę oraz warunki. 9. Niestosujący się do regula­
minu nie mogą korzystać z biara. 1 0 . W szelkie nie­
porozumienia załatwia zarząd grup.

x  Kraków. Zgromadzenie m e t a l o w c ó w  odbędzie 
się we wtorek 29 b. m o godzinie 7 mej wieczorem 
w lokalu Zw iązku stowarzyszeń robotniczyoh M ały  
Rynek 6 .

x  Podgórze. Zgromadzenie metalowców odbędzie 
się we śiodę 30 b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu  
stow. „Postęp", M ały  Rynek 4.

X  Wiec k raw ieck i w Krakowie. Na piątek 8  wrze­
śnia godzinę 1 0  rano zwołujo k o m i s y a  c e n n i k o ­
w a  do sa li Zw iązku stow. rob , M ały  Rynek 6 , I I.  p., 
wieo krawiecki, dla omówienia następujących pun­
któw: 1 ) Jaką drogą można wywalczyć polepszenie 
warunków ekonomicznych. 2) Położenie ekonomiczne 
krawców: a) wojskowych; b) męskich; c) konfekcyi 
damskiej; d) konfekcyi męskiej; e) chałupnikó . 3) 
W ybór komisyi cennikowej ze wszystkich działów 
krawieckich. 4) W nioski. Obrady odbędą się na pod­
stawie § 2 o zgrom. W  obradach wezmą udział to­
warzysze z prowincyi.

N A D E SŁ A N E .
(Za dział ten redakoya nie odpowiada.)

CHŁOPCÓW
do roznoszenia dziennika poszukuje ad­
ministracya „Naprzodu", Sławkowska 29.

Wszelkie naprawy
Maszyn do szycia

wykonuje gruntownie, 
po bardzo przystępnych cenach

Skład maszyn do szycia i warstat naprawy
kierow nik J A N  P O JE , mechanik  

ul. Starowiślna L. I, naprzeciw gł. poczty.

Dr L .T U S T E R ^
s p e c y a l i s t a  l e k a r s k i e j  

k o s m e t y k i  
i c h o r ó b  w ł o s ó w

powrócił.
Kraków, ul. Grodzka 3 5 .

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr EDWARD EHRENPREIS

powrócił i ordynuje od 2 do 4  przy ulicy 
Gertrudy I. 9. Telefon 347.



Kraków, wtorek N A P B Z O D 29 sierpnia 1905. Nr. 236.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje radnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.
Ważne dla pp. budowniczych i właścicieli realności!

„ H Y P R O C H R O M IN ”
farba wytrzymała na ogień i działania atmosferyczne

Sklep  z  kuchenką  
zaraz d o  w y n a jęc ia

Zwierzyniecka 1. 21.

służy po rozpuszczeniu jej w  zimnej wodzie do obielania, pomalowania fa sad , zew­
nętrznych i wewnętrznych ścian, jakoteż drzewa, żelaza blachy i  kam ienia wszelkiego 
rodzaju. H y d ro ch ro m ln  zastępuje farby olejne bez porównania taniej, zalety jego 
jednak w porównaniu z pobielaniem za pomocą farb wapiennych lnb kleistych jakoto 
bezwonność, łatwe zmycie, piękność i  trwałość jak niemniej łatwość w przyrządzeniu 
go, polecają go jako n a jle p s z ą  fa rb ę  fa sa d o w ą . Może być dostarozonym we 

wszystkich kolorach i  odcieniach.
Dokonane już roboty na budowlach rząd. i  prywatnych w  naszym kraju, dowodzą praw­
dziwości podanych tu zalet Hydrochromu w zupełności i  świadczą o tem liczne uznania.

Wzory, próbki powlekania, zestawienia farb na żądanie gratis i franko.
Do nabycia we wszystkich większych składach farb.

Prawdziwa tylko wtedy, gdy każda paczka jest zaopatrzona naszą marką ochronną.
W szelkich wyjaśnień udziela, oraz zamówienia przyjmuje

Jak Za darmo

M u h l e n d o r f s k i e  T o w a r z y s t w o  a k c y j n e
dla przemysłu kredytowego, wapiennego i kamiennego w Wiedniu IX/1.

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo
koncesjonowane

Biuro podroży
Zofii Biesiadeckiej

O św ięcim  (dw orzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., n . 1 III. klasy dla parostatków 
posplesznyoh, oraz biletj kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskioh 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
I bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

Filia c. k. uprz. gaik. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kapuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w s z e l k i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e

wydaje oprocentowane asygnaty 
=— —  kasowe "
przyjm uje wkładki na ksią­

żeczki rach. b ie ż .

„ Z O R Z A “
ZAKŁAD REPRODUKCYI ARTYSTYCZNE]
Kraków, ul. św. Krzyża L. 7 *  Nr telefonu 638.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
we do przechowania, udziela zal ł -  
o z k i na papiery wartościowe 1 usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lnb 
s p r z e d a ż  efektów na giełdaeh kra­

jowy oh i zagraniczny oh. M

dla autotypii, cynkotypii, światłodruku, heliograwury, 
fotografii reprodukcyjnej, druku trójbarwnego, fotoli­
tografii, węglodruku; przyjmuje do odbijania akwa­
forty, wykonywa szybko klisze dla pism ilustrowa­
nych, wydawnictw artystycznych, katalogów, cenników, 
plakatów, kart widokowych i t. d., nie ustśpujące pod 
względem dobroci pierwszorzędn. pracom zagranicznym. 
Długoletnie studya fachowe i doświadczenie nabyte 
w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, przy 
artystycznem wykształceniu kierownika oraz wyzyska­
niu najnowszych zdobyczy techniki reprodukcyjnej, dają 
rękojmię zaspokojenia najwybredniejszych wymagań.

Pensyonat „Ukraina"
u llo a  K a rm e lic k a  1. 40 , U . p ię tro
pokoje umeblowane z oałodziennem utrzy­
maniem dla Gości stałych i  przejezdnych.
Tamże O biady  smaczne i zdrowe, w domu 
i  na miasto. —  Ceny umiarkowane. 344

OGŁOSZENIE.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa rozpisuje licytacyę ofertową 

na roboty:
I. ziemne murarskie i pomocnicze,

II .  ciesielskie,
I I I .  kamieniarskie,
IV . blacharskie,

V. dekarskie,
IV . kowalskie (dostawę ankier)

do budowy 2-ch szkół mianowicie:
Szkoły wydziałowej przy ul. Kapucyńskiej i Szkoły pospolitej, przy 

ni. Loretańskiej.
Warunki ogólne i szczegółowe przejrzeć można w biurze Archi- 

tekty miejs. (ulica Basztowa 27, I I  p.) gdzie również otrzymać można 
formularze ofertowa i wzór oferty.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 4-o września 1905 o godzinie 12 
w południe w Budownictwie miejskiem.

Kraków, dnia 22 sierpnia 1905. Prezydent m iasta
w z. C h y l i ń s k i .

Proszę żądać
gratis i fran co

mego bogato illnstrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

H9HNS KONRAD
P IE R W S Z A

FABRYKA ZEGARKÓW 
w  B ru z  N r . 8 0 2  (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw remont, wraz 

z łańcuszkiem złr 2 25, 3 zegarki zł. 6'50 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50 Ni­
klowy budzik złr. 1'45, 3 sztuki złr. 4-- .  
w nocy z świecącą tarczą złr. 1 65, 3 szt. 
złr. 4 50. Nie ma ryzyka I Dowolna wy­
miana, lnb zwrot pieniędzy. 215

p a ra ty  fotograficzne, sa- 
wsze świeże klisze, pa-
p ie r y  oraz w s z e lk ie  in n e  
p r z y b o r y  fo to g ra ficzn e  
poleca po c e n a c h  n isk io h

Niemetz i S p . w Krakowie
ul. S zew sk a  1. 2  p iew szy  dom  

od  Rynku. 986

\\ Proŝ  zawszę Wyrobu krajowego
| j  M unka oszczędzające, jędrne mydło M
m  a „nosorożcem” lnb „kos%“ m

z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ła  i  ś w ie c  
£2 Szymona Munka w Zywou 433 m

Próbki i cenniki darmo, ą e(założonej w roku 1846).

Z dawien dawna znaną ze swej dobrooi i zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbiorn majowego, poleca handel 1

W .  A d a m o w i c z a  w  B r o d a c h

Z BRODOWI

(na pograniczu roiyjgkiem) 
„Familijna* bardzo dobra 
„Melange de Moskau“ w oryg. opak. 
„Imperial* Cesarska w oryg. epak. 
„Okruohy* z najlep. herb. kwiat. 

Grzybki litewzkie tegoroczne

Stała, celowa i praktyczna rekla­
ma jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne,
przemysłowe i handlowe. — Ja k , 
gdzie  1 k ie d y  się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się można przez

B iu ro  o g ło sz e ń

Juliusza Leopolda
Budapiszt V II., Erzsśbet-kórut 54.
które załatwiam sumiennie, pun­
ktualnie i tanio oraz ze szczególną 
znajemością rzeczy, inseraty i re­
klamy we wszystkich pismach i ka­
lendarzach p e s z te ń s k ic h ,  prowincjo­
nalnych i zagranicznych.

złr.

kilo

zegarek nikł. z napisem „System Roskopf 
Patent* z pięknym łańonszkiem złr. T70, 
zegarek stalowy złr. 2 '— , zegarek srebrny 

system „Roskopf Patent" złr. 4 '— , 
zegarek złocisty system „Roskopf Patent" 
złr. 3'50. Budzik świecący w nocy złr. T50, 
zegarek złoty złr. 9-— . Łańcuszki srebrne 
od złr. I -— . Gwarancya 4-letnia. W  razie 
niespodobania się, wym ieniam bez trudności 

| na inny przedmiot. Zamówienia z prowin­
cyi uskuteczniam odwrotną pocztą. 439

S. ZAHN, Kraków, ul. Floryańska 31.
Dostawca związku ck. urzędn. państwowyoh.

Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego 2.7 J . Iwanickiego
w  K rakow ie, R ynek g łó w n y  18.

aMUMETny BajMwaawj koturtrukwyi, roczne od 90 do K  
żm  od 40 do 190 ikr. go tów ką H) proc. łan iej. B e z p ła tn a  

ocdofeayea, ro b ó t ażu row ych  i w szelkiego
ow ego. — U w a g a !  W innych sk ładach  sp rse - 

f do s e r e k  są jodaogo z daw niejszych syste - 
«ęĄke i gtoóno sayjąeo, i aś« m ają nic 
a a jao w sce j k o ao trak ey i, z wszcSkioaM 

L, cżoho i tokko aeyjąeom i m aocynam i S in g e ra  
M K, który m  pod w zględom  dobrooi, trw aJośoi 

i ikśu łab iehni, żodao im e  w p rzy b a śonk i dorów nać  nic mogą. 
N o w o ś ć !  S to g e ra  w w y u y  d o  m y c ia  i h a f tu ,  I 

i p iy f i zm ieniania ząbków , p rzy rząd za  w r 
C M a l ld  d a r m o  I o p ła tn ie .

mo*ą
k tó ra  boa 
do  bofta .

Kurs przygotowawczy
d e  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  zastępnjąoy naukę 
w  4-tej klasie szkoły pospolitej, rozpoczy­
nam z dniem 4-go września r. b. Przez za­
stosowanie nowszych zasad dydaktycznych, 
umniejszających pracę dziecka, hędą mogły  
pilniejsze dzieci pobierać także początki 
nauki języka francuskiego.

Zgłoszenia przyjmuję codziennie od godz. 
2 do 4 po południu. 464

MARYA RAMUŁTOWA
u lic a  L e n a r to w ic z a  1. 4.

Do Einsiedel obok Liberca
w  Czechach

zostanie przyjętych 25 — 30 robotników do ka­
mieniołomów i  25— 30 tęgich robotników 
ziemnych, zarobek dzienny 2.80 do K. 3 50. 
Czas trwania roboty do grudnia. K to pozo­
stanie w pracy aż do ukończenia t. j. do 
końca listopada lnb do połowy grudnia, 

otrzyma zwrot połowy kosztów podróży.

H. R ella  & Co.
przedsiębiorstwo bndowlane 

W ie n  V I I I ,  B u c h fe ld g a s se  19.

n
ZOFIA FILIPOWICZ.

P A M IĘ T N IK .
Wydanie pośmiertne. —  Z portretem.

Cena 80 halerzy.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i w Administracyi „Naprzodu".

m ą h n h o U tm ś ^
CESA R SK IE  PAROW CE

„K alser W ilhe lm  ELU 
„K ronprlnz  W ilhelm "
„K aiser W ilhelm  d e r Groeee"

215 metrów długi 
202 „
198

j a d ą  z  B r e m y  d o  N o w e g o  Y o r k u  8  d o  7  d n i.
O d j a z d  we  w t o r k i .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien ju? 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie P" 
winien w drodze dać się namówić, lnb też odwieść od swego zamiar'

Każdy m a sw o ją  w o ln ą  w o lę  i m oże  za sw o je  pi* 
n iąd ze p o d r ó ż o w a ć  dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasn postarać o miejac* 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać iu 
mój adres 20 koron zadatku

F . M I S S L E R , B R E M E N , B a h n h o f s t r a s s e  3 0
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